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O dojrzałej, odznaczającej się niezwykłą , tech­
niczną precyzją sztuce Stanisława Topfera wy­
powiedzą się fachowo ludzie bardziej kompe­
tentni ode mnie. Ja chciałbym przypomnieć 
człowieka, którego główną , osobistą cechą by­
ła rzadko spotykana dobroć. W nie zawsze 
zgodnym środowisku plastyków Staszek nigdy 
nie miał wrogów. Był nie tylko ceniony, ale i ko­
chany za swoją życzliwość i uczynność, za swój 
łagodny, pozbawiony złośliwości humor. Obco­
wanie z nim prowadziło w naturalny sposób do 
serdecznej przyjaźni i ta atmosfera przyji:lźni 
otaczała go kręgami znacznie szerszymi niż 
artystyczne i profesjonalne związki - czy to 
z pamiętną Grupą Dziewięciu Grafików, czy ze 
współpracownikami z Wydawnictwa ,,Iskry''. 
Miałem przywilej należeć do tego szerokiego 
grona przyjaciół Staszka w czasach bardzo 
dla mnie trudnych. Był jednym z tych, którzy 
pomogli mi je przetrwać. A takich jak ja, wspo­
minających Staszka Topfera z uczuciem serde­
cznej wdzi(qczności, jest wielu. 

Jan Józef Szczepański 



More competent people than myself will express 
themselves expertly on Stanisław Tópfer's art, 
mature and striking for its exceeding technical 
precision. What I would like to do is recall Tóp­
fer the man, whose chief personal trait was his 
rare kindness. In the not always harmonious com­
munity of artists , Staszek never had enemies. He 
was not only respected but also loved for his 
gentleness and readiness to help, as well as for 
his wit, friendly and devoid of malice. A contact 
with him 'Was a natural introduction to close frien­
dship and it was that friendly atmosphere that 
surrounded him within orbs much broader than 
those of his artistic and professional contections, 
either with the memorable Group of Nine Grap­
hic Artists or with his co-workers from the ,,Iskry'' 
Publishing House. I had the privilege to belong 
to that large group of Staszek's friends in a pe­
riod very difficult for myself. He was one of those 
who helped me to outlive it. I am one of those 
many who now recall Staszek Tópfer with a fe­
eling of warm gratitude. 

Jan Józef Szczepański Z książek Staszka Topfera 
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Stanisław Topfer należał do tej generacji pol skich grafików, która 
stan ,owiła •bezcenne ogniwo łączące trady,cję ,przedwojenną z po­
szukiwa,nia1m'i ws•półczesnymi. Zbyt m/,ody, a,by przed r,okiem 1939 
uczestniczyć czynnie w życiu artystycznym, na tyle był już wówczas 

d,ojrzały, żeby nie tyl'ko mieć za s•obą studia· artys1tyczne a,le ta,kże, 

o czym zaświadcza cała jego późniejsza twórczość, ugruntować w 
sobie poszanowanie dla wartości stanowiących fundament ówczes­
nego, a w dużym stopniu i dalszego rozwoju polskiej grafiki. Dla 
rzetelnego opanowania warsztatu, poznan ia jego tajników i możli­

wości oraz dla nieustannego i dociekliwego studiowan ia natury jako 
podstawy kształtowania własnej wizji. 

Nieliczne, zachowane prace z lat okupacji pokazują, że młody ar­

tysta był już wówczas osobowością skrystalizowaną, już wtedy wy­
znaczy! sobie obszar interesującej go problematyki ,którym zajmo­
wał się następnie przez całe życie. 
Przeniósłszy się po wyzwoleniu z Tarnowa do Krakowa, gdzie 
forma1l1n'ie ,uk,ończył studia w listopadzie 1945 roku, z,ostał Stanisła,w 

Ti:ipfer członkiem „Grupy 9 Grafików" - pierwszego bodajże po 

wojnie ugrupowania artystycznego, ,które podnios!,o s prawę lunkcjo­
nowa,nia gra1fiki w ,n,owych waru,n1kach społecznyc h orga1nizują c wy­
stawy i wy,da,wnictwa. Cz/,01nk,owie Gru,py, ,kontynuujący po,dejmo­

wane w o·kresie międzywojennym pr,oblemy artystyczne stworzyli 
,naturalny po,most między ,p,ok,ole,n,ia·mi a zamyka1ją c ,pewną forma~ 

cję estetycz,ną przyg,otowa,li równ-ocześnie grunt 1dla zupe ł,nie innego, 
n,owego r,ozum,ienia gra•fi•ki. M,oż,na sądzić, że dla, Stanisła,wa Ti:ip­

fera doświadczenia, wyniesione z jego okresu krakowskiego (w ro­
k,u 1950-tym przeniósł się artysta d,o Warszawy) miały 'bardzo 
istotne znaczenie. Utwiendzily b,owiem •ostatecznie jeg,o zaintere­
sowa,nie drzeworytem, techniką, którą ,najchętniej ,i najczęście j 

się po sługiwał osiągając w 1niej -duże mistrz,ostw,o wairszta,towe. 

Klasycznemu drzew,orytowi ,poz,os1ta,ł wierny także w k•ońcu lat 

SO-tych i w latach 60-tych, gdy w gra,fice po,Jskiej dominowały 

eksperymenty 'i ,nowe procedury techn,iczne. W. •okresie rkrakows'kim 

wy,krysta1 li 2:o-wał się również, ,chara1kterystyc2:ny zresztą dla ta,m­

tych lat w ogóle, zakre s podejmowanej przez Ti:ipfera tematyki, 
obejmującej pejzaż, portret i scenę figuralną. Ta ogólnie podej­
mowana te,ma,ty•ka inter,pretowa1na była przez Ti:ipfera w s1po sób 
bardz,o ,os•obisty. Każda 'k,ompozycja ,miała m,ocne ,o,parc ie w re­

aliach, każda niemal dotyczyła przeżyć, jakie niosła codzienność. 

W portrecie były to wizerunki najbliższych - córeczki, ż,ony, ·przyja­
ciół często au<to,portret - uwy,datr1ia1jący cechy psychi cz,ne mode­

la, właściwą mu aurę emocjonalną za pomocą oszczędnych, prze-

myślanych śr,od,ków. Sceny figura,lne, ,od •najwcześniejszych „Kon­

spirantów", aż p,o obrazki z kawiarni i k•om,pozycje sportowe, ma­

ją chara.kler bezpośredniej ,obserwacji rzeczywistości, ,przedstawia­
ją sytuacje, które za1jęly artystę swoim ,nastrojem, typow,ośc ią bądź 

malowniczością postaci, a,le z,o,sta,ty uporząd1k ,owa,ne zgodnie z ry­

g,ora,mi 1kompozycji jak·o układ eleme,ntów plastycznych. P,od-obnie 

pejzaż studiowa•ny był z uwagą i dociekliwością w celu uchwy­

cenia architektoniki widoku, linii, tworzących jego kształt, rytmu 
poziomów i pionów, rozkładu ciężaru plam światła i cienia. Zawsze 
jednak wydobywał artysta odmienność nastroju każdego przedsta­
wia1neg,o moty'WU pejzaźoweg,o a ich r,ożn,orodn•ość łączył wspólny 
mia,no-wnik w ,postaci liryczneg,o i poetyckiego stosunku autora, do 
na,tury. W pejzażach może najbardziej d,opuszcza ,on sw•ob,odę 

interpretacji poszczególnych tematów - od dosłownego, werysty­
cznego opisu przez wrażliwe projekcje własnych stanów psychicz­
nych ,odczuwa'nych wobec przyrody czy uroku zabytk,owych miast, 
aż ,po nie'mal a,bstra·kcyj,ne, de1k,oracyjne k•o,mpozycje, gdz ie ele-

. 
menty •obserw,owa,ne z na~ury ,pod ,porządkowane zos tały nadrzęd-

nemu zamysłowi kompozycyjnemu. Nie została jednak nigdzie 
naruszona zasada normalnego, potocznego widzenia zobiektywizo­
wanego oczywiście zgodnie z zasadami sztuki ttumaczącej materię 
życia na wła,sny język wizualny. 

Wszystkie prace artysty cechuje ton głębokiej uczuciowości wyraża­
nej jednak w sposób daleki od ekshibicjonizmu, bardzo dyskretnie 

i powściągliwie, uczuciowości jak gdyby tłumionej przez rzeczowość 
narracji i oszczędność środków niechętną jakimkolwiek przegada­
niom. Ti:ipfer nie pozwala sobie na nadmiar ~pontaniczności nawet 
wtedy, gdy sięga po rysunek. 

Rysu'nek 01dgrywa1ł w twórcz,ości artysty r,olę niezwykle d,o,nioslą, 

komplementarną do jego grafiki. Prostota tej techniki, jej bezpo­
śred 1niość i poda,tność 'no każdą zmianę na,stroju rysującego, na 
bieg jego ' myśVi i natężenie uczuć ,powoduje, że rysunek staje się 

częst,o terenem 1nie!k,ontrolowanej ekspresji. Ti:ipfer tra,kto-wał go 
jednak jako pełną , skończoną formę wypowiedzi artystycznej 

i, nie tracąc ,nic z jej śwież•ości, formułował prace rysunk,owe z 
całą od,powiedziailnością za położenie każdej kreski. Niektóre ry­
sunki Ti:ipfera majq analogie z rysunkami Tadeusza Kulisiewicza 

w podobnym sposobie określania motywu linią precyzyjną i czystą, 
wydobywającą tylko najistotniejsze jego cechy. Rysunki te wydają 

się być w ogóle charakterystyczn e dla swoistego stylu rysunków z 
lat 40-tych i SO-tych, reali stycznego ale dopuszczającego sporą 

swobodę indywidualnego traktowania zarówno w kierunku deforma­
cji ekspresyjnych, jak i, częściej, w upodobaniu do niepozbawionej 
idea'lizacji syntetyczn ,ości. Ti:ipfer zna1lazł w takim rysunku wdzięczne 

,narzędzie dla wyraża,nia swej w,rażliw-ości ,na p iękno ,k,obiecego 

ciała, czułość •ojc•ostwa ·i właściwego mu ciepłeg,o, przychylnego 

stosunku do ludzi ,i świata. T,oteż rysunk i szczególnie ujawniają 

e,mocjona,lność artysty, wy,daje się, że częs-to wbrew woli a•utora 

dalekiego od oste.ntacji w okazywaniu swych uczuć. 



Ta powściągliwość widoczna jest także w przywiązaniu do nie­
wie lkich stosu,nko1wo f,orma,tów prac. S.prawa pozo,r,n ie drugorzęd­

na nabiera jedna1k znaczenia, gdy przypo,mnimy, ja,k dalece gra,fi­

ka i rysunek, zm·usz•one d,o 1konkure1ncji z malarstwem no śc'ianach 

sa1I wystaw,owych, zwię 1kszyly swe wymiary. P,oz,osta•n·ie przy for­

matach tek•owych rów,nalo s i ę, zwla·szczo w lato•ch 60-tych , swo­

istej wierności dla wypowiedzi kameralnej, cichszej, mniej zo.u­
waża,lnej i mniej efekt,ownej. 

Przywiązanie do malej formy wynikało być może po tro sze i z fak­
tu u·prawianio przez Tópfera ekslibrisu. Znaczenie pracy artysty 

w ty·m zo•kresie zosta•/.o omówione ,oddziel1n1e, moż,na chy•ba jednak 
zaryzyk•ować twierdzenie, że wla1ś·nie l•ormo e·kslibr isu, l e żącego 

pomiędzy sztuką czystą, z racji swobody wybor,u śr•odków wypo­

wiedzi a sztuką użytkową z powodu swego s łuże bnego prze znacze­
n ia - sta,n,owila natura•lny łącznik za1 i1ntere sowań 'fópfera d la gra­
fik i warszta,towej i użytk•owej. Wyda,je s ię, że - zg,odn ie zresztą 

również z międzywojenną tradycją - nie rozdziela! on zbyt rygo­
rystycznie tych dziedzin w swej ,praktyce sk ie rowa,ne j od początk u 

zarówno w stronę twórczości autonomicznej - drzeworytn icze j 

i rysunkowej - jak też użytkowe j w pracach nad arc hitektu rą 

książki, ilustracją i znakiem. 

Już w okres ie okupacji spędzonym w Tarinowie Tópfer był zwią­

za,ny z prasą podziemną Szarych Szeregów ja,ko gra,f ik i ilustra­

tor. Później przez cale życie pozostawał w służbie książk i , od roku 
1952 był kier,ownikiem artystycznym a ,później naczelnym graf ikiem 

wydawnictwa, Iskry. 

Liczne, ,opra·c•owa·ne przezeń 1k s iąż,ki chora1kteryzuje c ał-ośc iowe 

traktowa,nie książk i jo·ko obiektu jed,norodnego, na ,ostotecz,ny 
kształt 1którego składają s ię wszystk ie konstytuujące go elementy. 

Dobór pap ieru, czc ion"ki, układ ty•pogroficzny, ,karto tytul•owo, •okład­

ko i obwoluto a czasami także ilustracja były przedmiotem staran­
nej k•om•pozycji sprawiającej, że 1książ1kę bie rze s ię ,do rę ki i og·lą­

da z przyjemnością, często nawet przez czytelnika nie uświadamia­

ną a wynikającą z jej przemyślan e j architektury. 1Niektóre edycje 
bibliofilskie, jak na przykład „Krzyżacy" Henryka Sienkiewicza, były 
przedmiotem szczególnie starannego opracowania, tym trudni ej­
szego i bardziej •od,powiedziaJnego, że d •olyczącego dz i eła ta1k mo­
cno wroś·niętego w narod,ową wyobraźnię. Ti:ipfer zna•lazl formulę 

bardzo trafną - zastosował rodzaj dyskretnej stylizacji nawiązują­
cej do ikonosfery epoki, w której toczy s· ię ak,cja pow ie ści. Niekiedy 
inspiracje te,kstem literac·kim były bardziej swobodne a k•ompozy­

cje gra1ficz1ne mniej ilustr,owa·ly a bardziej inlerpretowa,ly słowa pi­

sarza. Ta1k staio się w przypa1d,ku zespołu drzew·orytów ·do Kron iki 
Olsztyńskiej Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego (niestety nie 
opublikowanych) transponujących na język wizualny klimat poetyc­
kiej o•powieści. 

Grafika, rysunek, ilustracja, e,kslibris, znak, archtektura ·książki 

określają szerokość i róż,norodn,ość zainteres•owań Stanisława, Top-

fera. Do wszy stkich tych dz iedzi,n wn i ósł artysta1 swój indywidualny, 
twórczy wkład, wszystkie traktowa! na równi rzetelnie i odpowie­
dzia,lnie. P,ozostawił po sobie dz ie ło •powa,żn e , prace l egitymujące 

się wys,okimi waloram i i trudnym d•o zwerbal-izowa·nia a przecież 

wyraźnie wyczuwalnym autentyzmem zakodowanych w nich przeżyć 

i prze myśl eń. 

Wiesława W ierzchowska 
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Stanisław Topfer belonged to that generation of Polish graphic ar­
tists who acted as an invaluable link between the pre war trad ition 
and the c•o·ntemporary quest. Too y•oung to partici•pate in artistic 

life between 1939, he wa,s 1mature en•o,ugh ·n•ot ,only to have stud ied 
a,t the Academy but, which is testified by his entire future ou tput, 
t,o develop a res•pect for va1lues a,cting as th e f•oundati,on of pre­
sent-day Polish graphic art and, to a large degree, of its further 
develo•pment. Th·is implied a th,or•ough 1k1nowledge of cra-ftsma1nishp, 

its devices and potentialities, as well as unceasing and penetrating 
study •o•f nature seen as the basis f.or the a,rtist's own vi sion. 

The lew surviving works done during World War li prove that the 
y•o·ung artist's pers,onalily hod been alrea1dy sha,ped and the s·phere 
of h•is interests, to be ,pursued a•II his life, •outli,ned as early a,s thai. 
Alter the liberation, having moved from Tarnów to Cracow where 
he obtained his degree in ,November 1945, Stanisław Ti:ipfer joined 
the "Gr,oup o•f N ine Gra,phic A,rtists", probably the first body after 

th e war to assume responsibility- for- the functioning of graphic art 
in the altered social circumstances, which they did organizing ex­
hibilions and publishing h•ouses. By c•ontinuing artist ic problems 

dealt with between th e two world wars, the members of the 
Group created a natural generation bridge and the !act thai 
th ey ciJ.osed a certa·in aesthetic forma,tion ,prepared the gr,ound !•or 

a complete ly different understand ing of graphic art. Hence it ap­
pears thai Stanisław Tópfer's Cracow experience wa s ,o,f great im­

porta•nce to him. (In 1950, the artis! moved to Wa saw). Il was in 
that peri,od that his interes! in w,ood engraving was reaflirmed, 

th·is be ing the techniqu e which he used most frequently a,nd m·ost 
willingly and in which he could boast of quite masterly workman ship . 

He re1mained fa,ithful to cla ssical wood engraving in the late 1950s 
and 1960s, when experiments and novel technical procedures pre­
va·iled in Po1lish gra'phic a1rt. During hi s Crac•ow period, the range 
of hi s m,otifs wa,s established to embrace, as was the fashi1on of 
those years, landscapes, portaits and figurative scene s. The last­
-named were i1nterpreted in a highly per sona,! way. Each c•omp·os i­
tion wa s strongly rooted in reality, a,nd a,lm•ost all ,of them grew 

from everyday experience. 
His portraits were effigi es of people dear to him, su ch as his da­
ughter, his w il e or his friends (occasiona1lly he w•ould d,o also a 

self-portra it), a·nd he str,ove t-o bring ,out his m•odel s' psyche, the 
emotional atmosphere th ey evoked, which he achieved using eco­
nomical, pre-meditated means of expression. His figurative scenes, 
running from the earlie st "Conspirators" to cale scenes and sport111g 
compo sition s grew from direct observation of reality and presen­

ted events attract ive to the artis! for their mood and typical or 
picture !cque characters. Vet their arrongement followed the rigours 

of ,com·posi\i,on and th eir c•omponents were seen as systems of 
vi sual elements. Likewise, hi s land scapes resulted tram thorough 
and penetrating studies, aiming to grasp the architectionics of the 
view, the lines building up its 5hape, the rhythm of vert iccl s and 

horizontal s, the distribution and th e we ight of patches of light and 
shade. Each time, however, th e arti st succeeded ·in br inging ou t 
the different mood ,of the londsca,pe motii prese,nted, th e common 

denominator among all the variety being hi s lyrical and poetic 
attitude towa,rds ·nature. lt wa s in the landscapes , perhaps, thai 

his interpretation of individual motifs was at its freest, running 
fr·om litera'I, veristic description through a sensitive project ion of 
h is •own me1n\a1I states in ,contact with nature ,or the cha rms ,of 

time-honoured towns, to almost abstract, decorative works, where 
eleme1nts ,observe•d in nature ,obey a superior sense ,of co•mpositio·n. 
Vet n·owhere is the ,normal , "c•oll•oquial" vi sion upset, though il is 
rendered more objective, in occordance with the principl es of art 
translating the substance of life inio original visual lan­
guage. Typical of Tópfer' s all works is the mood of profound 
yet expressed in a way far removed from exhibitionism, very 
discreet and restrained, subdued by hi s reticent narration and mean s 

of expressi,on, al ien to a'il saris of superflu ily. 

Ti:ipfer did not allow himself tao much spontaneity, even in drawing. 
Drawing played an exceedingly importont ro le in hi s ,output, so 
much so thai it can bee seen as ,complementary to hi s graphic art. 

The simplicity of this particular t echn ique, its d irectn ess and its 
sens itiv ity to the draughtsm on' s moods, th e run ,of his thoughts 

a1nd inte·nsity of his leelings - 0 111 thai causes il with some art is ts 
to bec•ome an area of uncontroll ed expression. Tópfer, however, 

approached it as a complete, consummate form of crt and wa s 
oble to produce drawi1ngs which lost nothing of thei r fre shness 

despite hi s respon sibility for the run of each stroke. One can draw 
an a·nalogy between so·me •of Ti:ipfer' s dra,wing s and tho se by Ta­
deusz Kulisiewicz. With both arl ist s mot ifs are similarly described 
by means o,f precis, pure lines which br ing ,out only the essential 

qualities. In generał, these drawing s !ceem to be done in the cha­
racteristic style ,of the 1940s and 1950s, i. e. re a1li st ic, though wi th 
considerable fre edom of treatment, manifested both through ex­
pressive deformation and, mare frequently, through a leaning to­

wards synthes is, not without certa in ideolization. Tópfer found such 
dra·wi·ng to be a, rewarding too l w ith which to expres s his sen si­
tivity to the beauty .a.f a femo1le body, th e tendern ess ,of fa,the·rho­

od and the characteri stic worm, lr iendly attitude toward s people and 
the world. Thot is why his d-rawings are -part icularly reveal ing of 

h•is em,ot i,ons, ,often, it seem s, again st his ,own will, as he was by 

no means ostentatious in giving vent to h is fee ling s. 

Thi s restra,i1nt is visible 01ls·o in h is preference for small-format 
works. Apparently a malter of secondary importance, it strikes 
us as meaningful once we realize in how far th e compet it ion bet­
ween prints a1nd drawing s ,an the ,one hand and pa int ing s on th e 

• 



other, going on on the walls of galleries, has caused the fermer 
to increase their format. Especially in the 1960s, the retain ing 
of the folder format implied a more inlimate, more restrained and 
apparently less strikingly attractive expression. 
Tópfer's atta,ch1ment Io the small f,ormat might -.have . stem,med 
partly from his ,pra,ctice as ex-libris designer. ,The artist's work in 
that field is dealt wilh, separately, yet we can ris'k the hypothes is 
that it was the ex-libris f,arm, situated ,on the borderline ,of pure 
and a,pplied a,rt (the f,o·rmer beca,use ,of the chcice of means of 

expression, the 'iatter because of its utitlity function), wh ich created 
a natura! li'n'k between Tópfer's interes! in graphic art and graphic 
design. 11 see,ms that, in acc,or-da,nce with the prewa.r tradilion, he 
did not draw a slrict line between these two fields in his practice 
oriented from the very beginning both towards autonomous ail. i.e. 
wood engraving and drawing, and applied art. i.e. book design, 
illustration and sign research. 

As early as W,orld War li, which he spent in Tar,nów, Topfer w-or­
ked a·s a gra,phic designer arnd illustra'1or for the urn,derground press 
-of the Grey Ranks (o Scouts' formation). Later, till the end ,of his 
life he remaine,d a,t the service -of the b-ook: fro-m 1952,he was art 
direclor a'nd subsequently hea'd graphic designer of the "Iskry" 
Publishi1ng House. The numer-ous books he designed are chara·cte­
ristic far a cam,prehensive appr-oach to the boo,k treated as a hci­
m,o-ge,neous ,object, the finał sharpe ,o-f which depends on a,11 its 

components. The chcice of paper, letters, the typographic set, the 
design -of the title page, c,over, jac1ket and a tirmes a1lso illustrations 
- all lhose are so meticulously wrought thai Tópfer's books are 
ha,ndled □'nd looked ot with pleasure, lh•ough the reader is not al­
ways arb-le to realize tha,t ils sour-ce lies in the carefully ,premedi­

tated archilecture of the book. Certain bibliophilic editions, su:h as, 
e.g. Henry'k Sien'kiewicz's "Teutonie Knighls" (Krzyżacy) were the 
object ,of ,particularly 1painsta,king design, a,11 the more difficult and 
responsib'le as ,c,oncer·ni,ng a work as deeply r-o-ated in the nati,onal 
imagi,na,tian as that. Tópfer found a very opl f,or,m-ula based ,on di­
screet styliza,tion, harking back t-o the period in which the novel is 
set. At other limes, the inspira.tion ,of a lilerary tex! wa,s less res­
tricti,ng, a,nd Tópfer's gra,phic c•om,p-ositions were interprelat ions 
rather !han i·llustrat:,ons -of the writer's words. Such was the case 
with the w-ood e1ngravings done for Konstanty lldef•ons Gałczyński's 
"

10lsztyn Chronicie" (Kronika Olsztyńska, regrettably unpublished), 
trarnsposi,ng the ,mood ,o.f the poetic tarle i·nt•o a visual •la·nguage. 
Graphic art, drawing, illustration, exl ibris, sign, the architeclure of 
the book - such was the scope and the variely of Stanisław Tóp­
fer's interesls. To all lhese fields the artis! brought his original creat i­
ve conlribulion; he a,ppr,oa,ched them all wilh equal honesty a·nd 
responsibilily. His autput consists of highly va luable works, charok­
teristic for their authenticity of experience a,nd thought, difficult to 
verba·lize yel easy to sense. 

Wiesława Wierzchowska 
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O Stanisławie Topferze exlibrisiście 

Staszka Ti:ipfera poznałem przed dwudziestu paru laty w domu 
jego szwagra, a mojego przyja·ciela, ,niezapom·nianego Stefana K•o­
zakiewicza. Pozostała w ,pamięci jeg,o surowa i męska, bar-dz,o 

ciemna, ale ży,czliwie uśmiechnięta twarz o wesołych oczach, i ru­
chliwe dl•o•nie, wciąż czymś zatrudnione. Zostal•o też sympatyczne 
wspomnie·nie kultury i ciechego, dowcipu, •pewnej towarzyskiej ·po­
wściągliwości, ciekawości wszelkich spraw, ,o ,których się mówiło . 

Zresztą wolał słuchać innych, a sam pozostawał jakby na pozycji 
obse rv,a,t,ora. 
Nazwisk,o znane mi był•o dobrze od dawna, bo w światku exlibriso­
wym, w •którego ży,ciu uczestniczyłem, twórczość Ti:ipfera była zna­
na i cenio•na. Odbit1ki jego drzeworytowych znaków pokazywane 

były na okupa,cyjnych wiecz•orach warszawskich zbieraczy, czy to 
u Stefana Rygla, czy pr•ol. Tadeusza Wols•kiego, spotykal,o się je 

w o•brocie wymienny•m (także „odbitki próbne"), zestawiane były 

w naszej ·kolekcjonerskiej biblii - ,kursującym w maszynopisie 

„Almanachu exlibrisu polskiego XX w." Jerzego Krama. Mówiło się 

o nim jako o „zdolnym grafiku z Tarnowa", jego ryciny pokazywał 
m. in. Tadeusz Leszner, który skupia,! w•o•kół siebie tzw. Koło Mi­
łośników Grafik i i Exl ibr isu, do którego i Stan i sław T i:ipfer został 

wprowadzony. Bardziej wtajemniczeni w Polskę konspirującą wie­
dzieli, że uczestniczy! on w dzia1łaln-ości wydawniczej Szarych Sze­
regów, choć te tarnowskie efemerydy (.,Przegląd Polski", czy „Biel 
i Czerwień") z jego ilustracja,mi ·pewnie do Warszawy wówczas nie 

,do-cierały. Wiedzieliśmy wreszcie, że - jak i paru innych człon'ków 

K-ota Miłośników - ,kolegowcil ·np. z Jerzym Jarnuszkiewiczem w 
Państwowym Instytucie Sztu•k Plastycznych w Krakowie. 

Z tej szkoły wynió,sl d·obrą znajomość •możliw•ości i uroków drzewo­
rytu ,ora,z świetne •o-pa1n•owanie techniki, rzemiosła. Dal temu wy­

raz już w pierwszych swoich exlibrisach - może mniej w studen­
ckiej jeszcze próbie ko•nkursowego znaku dla Związku Legionistów 
w Krak•owie (1938), wy·ra,żnie natomiast w 'kilkunastu exlibrisach 
z lat okupacyjnych, wykonanych przede wszy stkim dla siebie 
i swych najbliższych. Wykazują one pewne charakterystyczne ce­
chy wspól,ne: usilną dożność do uzyskan•ia zwartości k•ompozycyj­

nej przez ścisłe wypetnie•nie caleg·o opracowanego fragmentu 
kloc,ka za·m•kniętego w symetryczną figurę (np. exlibrisy Heleny Ka~ 
sprzak 1942, czy Ale·ksa'ndra Stolarskieg•o z tegoż r•oku), albo ułat­

wienie w postaci wstęg •na·pis•owych, przywodzących na pamięć 

praktykę exlibrisową Wiktora Langnera (np. znak własny z żartobli­
wym autoportretem z 1943 r.). M,ożna by to uznać za cechy debiu­
tanckie, ale równocześnie Stanisła·w Ti:ipler pokazuje - ja•kby tra-

chę dumy z siebie - swobodne panowanie nad wszelkimi elek­

ta.mi fakturowymi drzeworytu - ciętego wzdłuż i w poprzek sło­

jów, pozostawiającego czar,ny ślad na białym tle lub odwrotnie, 
jedno - lub dwubarwneg-o (w różnych kombinacjach •k•ol,orów), 
o•perujqcego -linią uładzoną, czy poszarpaną, czystą , lub zróżnic•o­

waną, przecinającą się, cien·ką i grubą, a wreszcie i plamą czarną 

lub szarą - ja•k choćby w zna,kach J. Klocka z 1942 r. lub obu 
ex librisach Karola Huellego, z żubrem i gazelą . Pokazywał także 

d-osk,o•naly rysunek i - ,czasami - umiejętność stylizacji w duchu 
nieco ,passe istycznym, ja1k w ilustracja-eh z lat 1930-tych (exlibrisy 

dla J. Krama z 1943, czy M. K,obylański ego ;z 1944 r.). 

Koniec wojny także i w twórczości artysty rozpoczynał nowy etap. 
Od 1944 do 1950 Ti:ipler,owie mies2'kali w Kra•kowie. Stasze·k, w któ­
ry•m nigdy nie ,obu,mierala żyłka harcerza pchająca go do działań 

społecznych i różnorodnych czyn,ności, ja•k tylko dostał dy·plom 
i wstąpił do Zwią2'ku Plastyków na,tychmiast włączył się do prac 
organizacyjnych, wystawienniczych i zawodowych równocze śnie . ' 
intensywnie uprawiając grafikę warsztatową, rysunek (a był ry sow-
nikiem zna,komitym), sztukę książ,ki. Podjął się zajęcia nowego, 
·którego nie zdradzi już nigdy: artystycznej i te-chnicznej reda,kcji 
książek i cza,s,opism. Wówcza·s, w Krakowie, nada·wal 'kszta~t gra­

ficzny 'Pismu „Głos .Anglii', a rów•nocześnie w „Tygodniku Pow­
szechnym" zabawnymi rysunkami okraszał felietony Kisiela, go­

szcząc od czasu d-o czasu i na innych str,onach pisma. Moż•na po­

wiedzieć, że ten profesjona,l•ny związe'k z pismem, tek ste m, książką 
jeszcze bardziej zbliżył Tcpfera do exlibrisu, a miot on i oczywi­
sty wpływ na do•bór nazwisk, •które się teraz •na wyk-o-nywanych 

drzeworytowych znakach pojawiały, żeby wymienić, spośród śro­

dowiska ,,Tygodnika P,owszechnego" furowiczów, J.J. Szczepań­

skieg,o, Ja,cka Wożniak,owskiego czy A•ntoniego Gołubiewa. Od po­

czątku istnienia bardzo rzutkiej grupy ,,Dziewięciu Grafików" Ti:ip­
fer d,o niej należał, a trzeba pnEypomnieć, że i inni z tej dziewiąt­

ki uprawiali ,przecież exlibris, nie1którzy, ja·k Ada,m Młodzia•nowski 

i Krystyna Wróblewska niezmiernie gorliwie, inni - np. L. Kos­
mulski, J. Bandura lub Stefania Dretler-Flinowa - nieco rzadziej. 
Blisk,o z całą grupą związa,ny Andrzej Ba·na,ch otrzymał wtedy co 

najmnie j 5 dedykowanych sobie znaków ,książk•owych ciętych przez 
Stanisława Ti:ipfera, także arcyprywatnych, przeznaczonych na dzie­
ła z niedostępnych dla postronnych czytelników działów biblioteki 

zbieracza. • 
,,Nowy etap" ,oz,naczał nie tyl•k,o zmianę śr,odowi ska, zajęć za,wo­

dowych, zadań stawianych •przed artystą - ale i formy jego dzieł. 

M •ożna by powiedzieć, że o·kres kra•kowski przyniósł w exlibrisie peł­
ną d •ojrzał-ość twórczą, chara,kteryzującą się porzuceniem tych wię­

zów i ·przyzwyczajeń, 1które wid-oczne były w exl ibrisa·ch z lat oku­
pacji. Ostatnim z drzeworytów, który wyrósł z tych daw·nych za~•ożeń 

był •pi erwszy znak dla ,A·ndrzeja Banacha (z 1945 r.), przezna,cz-o­

ny na książki dotyczące historii Polski. Potem znikają już wstążki 

pokryte literami napisu, litery wtapiają się w kompozycję, a ona 

I 

stop n iow,o wyzwala się z zac-iśnięcia w geometrycz,nych figurach. 
Finezja techniczna i precyzja rysun·ku ,oczywiście p,oz,osta,ją, ale 

jako czyn·ni•ki natura!lne, na :które nie zwraca się uwagi. za,nika też 
ostentacyjna stylizacja, czasem natomiast pojawia się odwołanie 

do stylów i epok bardzo odległych. 
Związek z grafi'ka,mi wspólnej grupy powoduje zrozumiale zbliże­

nie d,o 1nie•których z nich, ,m,oże na,jwyraż•niejsze podobieństwo do 

exlibrisów ciętych w drzewie 1przez Adama ·Młodzia·n,owskiego. Jest 

\.o oczywiście tylko ,pod ,obieństwo, a, ,nie zależn•ość, i nie ma w tym 
układzie strony dającej i ,drugiej, która ,bierze. Z nowych tema,tów 
rzuca się u Ti:i•plera w oczy urzeczenie sur,owy,m, m·onume-nta,Jnym 

pięknem rzeżby gotyckiej, szczególnie posągu Matki Boskiej z Dzie­
ciątkiem ,(ex·librisy A. i J . Turowiczów 1947, Paula, Cazin z 1949 r., 
czy C.W. Bie•linga z 1950, w którym Mad•onnę zastępuje świątek 

z Chrystusem Frasobliwym), a ta,kże zainteresowanie rzeżbiars·k ,o 

tra,ktowoną 1b·rylą stojącego aktu) świetny znak AB z 1948 ·r., czy 
R. Buczyńskiej 1949). Pomijając pare exlibrisów o charakterze ilu­
stracyjny.m, ,1obrazk,owym", co mogło wynikać z dezydera,tów za­
mawiająceg,o ,~np. dla F. Coxa 1948), warto zwrócić uwagę na, zna~ 

kernity kompozycyjnie i rysunkowo znak dla dr. A. Banacha z 1949 
ze strzałą Amora, przeznaczony na książki erotyczne. Zachowany 
w odbitkach z kilku stanów, pouczająco pokazuje drogę realizacji: 
od idei, koncepcji - do dekoracji, od prostego, linearnego rysun­
ku - po1przez r•ozkład ,ostreg,o światła, do wydatneg,o wzbogace­

nia faktury i o-żywienia płaszczyzn czerni. 

Na jeszcze jeden ·motyw trzeba zwrócić uwagę, bo ,pojawia się 

w o•kresie 'krakows•kim, a znajdzie swą kontynuację późn iej. Otóż 
równocześnie z exlibrisem - obrazkiem, artystę zaczyna, p,o,c ią­

gać lapidarny skrót, zna·k, spr,owadzenie ryciny d·o sygnetu. Obie 

te·ndencje ·ma1ją swe bardzo dawne tradycje, a,le występowanie 

równolegle w twórcz,ości jed-nego artysty nie jest zbyt częste (przy­
pomnijmy tu ,np. K.M. Sopćkę i A. Mlodzia,nowskiego). Ti:ipfer do­

prowadzi później tę znakową wersję •d-o szczytu, zo ja'ki u·ważałbym 

znak Filharmonii Narodowej z ukształtowaniem małej litery „f" na 
wzór szyi'ki i główki s'krzypiec. W exlrbrisach z ·lat 1krakowskich ar­
tysty, Ti:ipfer zdaje się jeszcze szukać na1jle,pszego r,ozwiązania zna~ 
ku - formowanego jak prostoką.tn·a - plakietka (exlibris W. Dobrzań­
skiego 1949), albo jak pa_miątkowy znaczek wpinany w klapę ma­
rynarki A. Banacha, z Temidą, 1948), czy wreszcie jak her­
bowy sygnet, do tego zapewne mimowolnie odwrócony, jak na tło­

ku pieczętnym (J . Woźniakowskiego, 1948). 

W 1950 r. Ti:ipferowie przenoszą się 

obejmuje kierownictwo artystyczne 

do Warszawy, 

wydawnictwa 

gdzie Sta•szek 
Iskry. Bardzo 

wyczerpująca, intensywna praca w wydawnictwie i równocześ­

nie niezwykle ,ożywiona dzia,łaln·ość społeczna - przede wszystkim 

w ZPAP, ZA.IKSie i P•olskim Towarzystwie Wydawców Książek -
nie mogą pozostać bez wpływu na twórczość, której margines 
swobody musi się zwężać, a już exlibris odsuwany jest na plan 

odległy. Przecież, ,oczywiście, nie ustaje, a czasem zdaje się wprost 

jakby wytchnieniem, co sugerują „znaczki" - dla S.B. z 1958 r., 
a1lbo d,la D. i W. Dziaków z 1960 - albo znów zabawny koncert 

dia:be'lski odgrywa·ny w rajski·m ogrodzie zmonumentalizowa·ny w tra­
dycyjną formę okrągłego medalu, ale z dziurką w środku (sucha 
igła z 1972 r. dla M. Majews•kiego), czy tym razem poważny, kuty 
w granicie profil rzeźbiarza ,Alf.ansa Kar,neg-o z 1972 r. Parokrot-nie 
wystę1pujący m,otyw mia·sta, pewnie -czasem grafrkowi zasugerowa­

ny, mniej wydaje się pociągający, zbytnio wysuszony, ale i na 
tym polu zdarzają się rzeczy świetne, jak np. n•ostalgiczna wizja 
budowli wileńskich z sylwetką św. Krzysztofa-wędrownika, prze­
suwa'jącego się •na proscenium tego teatru wy,obra,żni (drzeworyt 

d·la Antonieg,o G,ołub iewa, 1951). 
Znaczny li,cze·bnie dorobe'k exlibris,owy •okresu warszawskieg,o ta'k 
jest rozmaity, że próby ustalen ia cech wspólnych byłyby zajęciem 
chyba dla nudnego pedanta-klasyfikatora. Bo Ti:ipfer wycina v,ów­
czas znaki dla pogodnych przyjaciół i wykonuje zamówienia dla so­
lennych instytucji, pracuje w drzewie, ale i trawi na miedzi akwafor­
ty, czy drapie metalową płytkę suchą igłą, nie odmawia też, gdy 
oczekuje się odeń masowo odbijanych okolicznościowych nalepek 
na książki sprzedawane w ramach rozmaitych akcji księgarskich, czy 

serii wydawniczych. Ani techni•ka., a·ni temat, ani chara·kter zamó­
wienia nie mogą powstrzymać ·wyoibraż·ni, czy umiejętn,ośc i artysty. 

Pracuje bardzo duż,o i wydajnie, rów-nocześnie na wielu ,polach. Po­

dejmuje nowe zadania i próbuje podejść do nich dr,oga,mi, których 
jeszcze nie znał. I wówczas właśnie, nieoczekiwanie i przed­

wcześnie, powala go śmierć. Odchodzi uroczy, dobry i pogod­
ny człowiek i wybitnie uzdolniony artysta. Jego dzieło, także 
i exlibrisowe, jest bardzo bogate, ole jakby raptownie przerwane. 

A·ndrzej Ryszkiewicz 

• 



About Stanisław Topfer, the Ex-libris Designer 

I first mel Staszek Ti:ipfer !wenty odd years ago, al the unforgel­
la'ble Stefan K,ozakiewicz's, Topfer's br,other-in-low and my friend. 
I stili remember his fa,ce,. austere and •masculine, dark, bul we­
aring a ge·nlle smile. I remember his joy,ous eyes and reslless 
hands, always in search of an occupalion. I stili cherish the memo­
ry of his culture antf his subdued sense of humour, his generał 
retra int in society, his interes! in all issues currenlly discussed. 
In tael, he ,preferred lislening .Io ,other people, reserving for him­
self an observer's position. 
I had known his name for quite a long time, because Tópler' s 
output was familiar and recognized in the litlle world of ex-libris 
desig-ners, of which I was a1ls·o a member. c ,o:pies ,of his w,ood­
-engraved sings were presented at evening meetings of Warsaw 
c,ollectors, held during the Nazi ,occupati,on either at Stefan Ry­
giel's or Prof. Tadeusz Wolski's. The were exchanged for other 
works (also "trial impressions"), and featured in aur ty­
pewritten collecting Bibie, Jerzy Kram's "Almanach of 20th Centu­
ry Polish Ex-libris". He was spoken of as the "talented graphic 
artist from Tarnów, and his prints were presented, among others, 
,by Tadeusz Leszner wh,o was the ,organizer of the "Cricle ,of Grap­
hic Art an,d Ex-libris Fons", ,of which Sta·nisław Ti:ipfer also joined. 
Those better familiarized wilh the Polish Resistance ,movement 
k'new thai Stc;inisław Ti:ipler took ,part in the publishing activity 
of the "Gry Ranks" (Szare Szeregi, a Sc,o,uts' formation), though 
il is not very likely thai the ephemeral prints published in Tar­
nów (such as the "Przegląd P,o,lski", the "P,011ish Review", or 
"Biel i Czerwień", "Red and White") and containing Ti:ipler illu­
strati,on s actua-lly rea,che,d Warsaw at thai time. Finally, we knew 
tha,t, ,like a couple -of ,other members ,of the Circle, he was 
o frie-nd ,of Jerzy Jarnusz1kiewicz's a,t the State Institute of Fine 
Arts in Cracow. 
At that school he learnt of the potentialities and the charms of 
wood engraving and acquired supe,rb cra,ftsmanship. He man i­
fested il already in his first book-plates, not so much in the work 
sen! for the competition for a sign for the Legionaries' Union in 
Cracow in 1938, as in the ·dozen -odd w,o,~ks dane during the Ger­
man occupation for himself and his friends. An1ong the characte­
ristics lhey have in c,ommon, lel us mention an urge to a,rrive at 
compact composition through the precise filling of the entire seg­
ment of a błock enclosed wilhi,n o symmetric sh,ape (viz. the 
ex-libris dane for Hele,na Kasprza.k in 1942 ,or lor .Aleksander Sto­
larski in thai same year), or thesimplification in the form of bands 
o,f inscriptions, remi·niscent -of Wiktor Langner's lechnique (e.g. the 
sign Ti:ipfer did in 1943 for himself, bearing his facetious self-port­
rait). One could say thai all thai! is chairakteristic of a beginner, 
but at the same time Stanisła:w Ti:ipler displayed, not without 
certain pride, full control of all saris of textural effects, which 
he achieved cutling the błock along and across the grain, lea­
ving a błock !race on a white background or the other way ro­
und, pr,oducing monochromalic ,or bi-co,lou,red engravings (in va­
rious combinalions of colours), his line being smooth or rugged, 
pure ,or e-lab-orate, crossing, thin ,or lhick ,or, final-ly, transforming 

inio black or grey blots, as 1is the case with J. Klocek's emblems 
of 1942 -or Karol Huelli's two book-plates, thai with a bis-on a-nd 
that with a gazelile. He was a,lso a.n excelle,nt draughtsman, lea~ 
ning a1 limes towards stylizati,on, a little in the sp irit of the 1past, 
as is seen ,in his illustra,tions ,of the 1930s (a1nd the book-pla,tes 
for J. Kram of 1943 or M. Kobylański of 1944). 

The end ,of the war marked a new 'period a1ls,o in the airtist's 
pr,oduction. From 1944 until 1950, the Ti:ipfers lived in Cra-c,ow. 

Staszek neve,r ceased to be a scout, ea.ger to ca,rry ,out all s,orts 
a,f projects, pu·blic and ,o·thers. ,As s·oon as he ,obta:ined his deg•ree 
an,d joined the Artists' Union, he bega,n to partic1ipate in orga,niza­
tional tasks: he helped mount exhibitions, etc, without giving up 
his own professional work. He was an equally dedicated graphic 
artis!, draughtsman (a superb one) a,nd book designer. At thai 
time he started a new kin1d ,o·f ·occupati,on: he designed the lay­
-out of books and journals. In his Cracow period he was art 
direct,or ,of the "Voice il Engla,nd" (G!,os Anglii) journal and pr,o­
duced witty d,rawings to Kisie1l's c,olumns -in the „Tygodnik Po­
wszechny", lea~uring als,o fr,om time to time ,an ,other poges of tha1 
weekly. One could say thai ~!is professional link with printed 
texts and boo:ks caused Tópfer to become even m,ore c'losely 
involved with ex-libris des,ign and ,obviously affected the choice 
of names appearing on his wood-cut emblems, to mention lrom 
a.mongst the "Tyg,odnik Powszechny" milieu the Turowiczs, J.J. 
Szczepańs'ki, Jacek W-oźniakowski o,r Antoni G,ołubiew. Tópler 'be­
longed to the very enterprising "Gr,oup ,o.f Nine Graphic Artists" 
tram its very beginning. li musi be stressed thai also other mem­
bers of t!,e Group practised ex-libris design, same with great 
zea1I, a,s e.g. A,dam Młodzia,nowski and Krystyna Wróblewska, ,ot­
hers, such as e.g. L. Kosmulski, J. Bandura or Stefania Dretle r­
-F,linowa, mare rarely. And,rzej Banach, who was c,lose1ly ass,ocia­
ted with group, received a,t thai time a:t lea-st live boo'k,plates 
engraved by Stanisła1w Ti:ipfe•r, including highly private ,anes, de­
signe1d f,or those secti,ons of the c-ollec!,or's libra,ry wihich were 
not a,ccessible to· outsiders. 
The "new period" imp!,ied not o-nly the change of the artist's 
environment and professional tasks but also the from of his works. 
One could say lhaat the Cracow period was one in which he 
a·chieved c1omplete creałive rńaturily in ex-libris design and gave 
u,p farmer bonds and ha·bits evident in his •boo'k-p,lales dane du­
ring the war. The last work to, ,derive fro-m the f.o,rmer premises 
was the first emblem f,or Andrzej Banach (of 1945), designed lor 
a book on Polish history. What followed was the ,Jisappearance of 
ba,nds -of insciptions. The lette,rs began to merge wilh the entire 
composition wh•ich, in turn, was gradually freed fr,o,m the e·nclo­
sure o-I geo1metric sha1pes. Technical refinement an,d precisio,n 
cf drawing remained, but they were natura! ele;nc,nls, which d1d 
not attract special attention. Ostentatious sty l izatio,1 hod lik e1,11 i$e 
disappeared although Tcpfer's works occasionally horked back to 
very remote styles and epochs. 

His lin'k with the Group quite na•tu,rally resulted in gr,owing of­
linity with same of its members, nola1bly Adam Młodzianowski, 
between whose and Ti:ipfer's w•ood-engra,ved book-plates there 
was the most easily noticeable similarity. Thas was, certainly, 
similarity ra,ther than ,de1pendance and, such being the case, 
there was neithe,r benefa.ctor nor ,beneficia,ry. Ol Ti:ipfer's ne•w 
subjects, the most striking was his fascina.tion with the severe 
mon umenta1I beauty of Gothic sculpture, notobly the statue of 
Mod,o-nna wi,th the lnfo•nt-Jesus (ex-,lioris for A, a•nd J. Turowicz) 
of 1947; for Paul Cazin of 1949 or C. W. Bieling of 1950, with 
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Madonna substituted by the ho·ly figure ,of Christ the So,rrowful). 
He also became interested in the sculpturally treated mass of a 
standing nucie (the superb emblems for AB of 1948 or R. Bu­
czyńs·ka ,of 1949). There were ·a coup,!e ,o,f illustrative, "pict,o,ria1I" 
b,oo·k-'plates, the chara:cter ,o,f which 1might have been dictated 
by commissions (e.g. for F. Cox of 1948), but especially notewor­
thy is the super1bly com•posed a-nd drawn emblem for Dr A . . Ba­
nach ,o,f 1945, with E,ros' s,ha1fl, desig,ned for erotica. The surviving 
impressions ,of the lew successive sta,ges ,of 1work illustra,te the 
materia1lization -of design fr,om 1i1dea to dec,oration, from a si,m,ple 
linear dra,win-g to the marked enrichment and enlightenme,nt of 
the black sur faces through the distribution of sharp light. 
Another motii is worthy of note, which carne to the surface du­
ring the Cra'c,ow period a.nd ,was c,o,n'tinued later ,o,n. On a par 
with ex-libris ,design, the artis! was attra1cled by the art ,of reticent 
a1bbrevialion, i.e. a s1ign, the re,duction -of a· print into a, signet. 
The two legnings have a very long tradition but il is not tao 
frequent thai they appear togelher in the output of 
a sing le artists. (Lei us recall for nislance, K. M. Sopoćko and 
A. Młodzianowski). Ti:ipfer was later to bring !his sing techniquc 
to ils utm,ost, to mention the emblem ,des,ig,ned for the National 
Philharm,onic, with the small "f" modelle,d li1ke the neck a,nd the 
scrol l o fa violin. In the book-plates o fhis Cracow period, Ti:ipler 
seemed Io be in search f,or the 1best solulion for a sign given the 
form of a reclangular plate (W. Dobrzański's - ex-libris of 1949, 
or a commemorative badge to .. be warn in the lapel of the jacket 
(,A. Banach's 1plate with The'm1is, o,f 1948) or, fina:lly, the signet­
~ring with a c,o,at -of ar,ms, 1pr-obably unintenti,onally reversed, as 
on the printing sta,mp (J. W,oźn,iak10,wski's ex-libris, 1948). 

In 1950, the Ti:ipfers moved to Warsaw where Staszek was ap­
pointed ort ,direc1tor of the Iskry Publishing House. H·is very in­
tense and time-consuming job in addition to his utmost involveme-­
nt in public activity, notably at the Polish Artists' Union (ZPAP), 
the ZA:IKS O,rg,anizati•on and a,t the Polish As!>ociation -of B,ook 
Publishers 'must have affec1te1d his artistic production in thai the 
marg•in ,of free,d•om was becom,ing narro'wer a'nd na-rrower, with 
ex-libris design pushed to the bacground. Rather than bringing il 
to a stop, Ti:i'pfer treoted i1t as a 1kind ,o,f re,laxation, which is sug­
gested litlle signs dane for SB in 1958 or D. and W. Dziak in 1960, 
or the amusing d,iabolicol c-once,rt plo.y,ed ,out in the ga,rden 'of 
E,den, ·monumental thanks to ils traditi,ona1I 1form ,of a roun-d meda·I, 
though w-ith an ,opening in the middle {1the dry po,int dane for 
M. Majewski in 1972), or, for a change, the solemn profile of the 
sculptor Alfons Karny hewn in granite in 1972. An urban motii, 
cro,pping aut a, couple ,o,f limes musi ha,v•e been suggested to 
the a,rtis1t rather than ,com,ing na:tura1lly an,d ith,a,t is why il seems 
less attractive, a little tao dry, but even ther superb thigs can 
be lound, e.g. the n-osta1lgic visi,on •of V1ilna buil1di·ngs with the 
silhouette of St. Christopher the Wanderer, moving across the 
proscenium of thai imaginary theatre (the wood engraving dane for 
A,ntoni G,ołu1biew in 1951). 
The very rich ex-libris output of the Warsaw period was so var­
ie,d tha'I any attempt at cla,ssifica1ti-on wou1l1d be a -tedi,ous and 
pedantic łask. Tópfer worked both for his serene friends and so­
lemn institutions, he used wood, etched copperplates and scratched 
me.tal ,plates with ,a ,dry point. He did n,ot shun f,rom designing 
occasiona,1 book la1be:ls , to be la1ter mass printed i,n the framework 
-of all s,orl's ·of :publ,ishing projec1ts .or a,ttache,d to pub-lishing series. 
But neither technique nor subject nor the character of commision 
could hind·er the artist's imagina,ti•on or skill. He worked a lot 
and very efficiently, onseveral things at a time. He accepted new 

tasks and tried to approach them along paths thai he hod not yet 
known. And il was then thai dea•th hod ,o,vertaken h,im. We have 
lost a cha,rm•i·ng mon, go,od an1d serene, as well as highly talente,d 
artis!. But his work, including ex-libris design, so very rich, seems 
to be suddenly interrupted. 

Andrzej Ryszkiewcz 

Ex I ibris 
Antoniego Gołubiewa 

• 



P,odwórko li P-odwórko I 

• 

--
--

STANISŁAW TOPFER 

Ur. 8V1917 r. w Wadowicach, zm. 2211975 r. w War-
szawie. 
Studia: 1936,-1939 r. Instytut Sztuk 
w Krakowie, dyp'lo'm uzyskał 20 XI 1945 ·r. 

Twórczość: 

Plastycznych 

grafika warsztatowa ·i użytkowa, architektura książki 
i ilustracje. 
Grafik i ilustrator podziemnej ,prasy Szarych Szeregów 
Okręgu Tarnows'kiego. 
Od 1 X 1952 do 22 VI 1975 naczelny grafik Państwowego 
Wydawnictwa lskr\J. 
Doradca Artystyczny Wydawnictw Komunikacji i Łącz­
ności (od 15 X 1959 r.) 
Kierownik artystyczny w Redakcji Wydawnictw Kul­
turalnych Wydawnictwa Artystyczno-Graficznego RSW 
,,Prasa''. 
Ponadto wSlpółpracował z wydawnictwami: Nasza Księ­
garnia, Książka 'i Wiedza, PIW, WA'G, KAW. 

· Podróże artystyczne: 
NRD 1958, 1963; Włochy 1957, 1969; ZSRR 1957, 1968; 
Czechosłowacja 1965; Rumunia 1966; Węgry, Francja 
1970. 

Członkowstwo: 

członek rzeczywisty Polskiego Związku Artystów Pla­
styków (od 1946 r.); 
członek grupy ,,Dziewięciu Grafików'' (1947-1960); 
członek zwyczajny Stowarzyszenia Autorów i Kompo­
zytorów ,,ZAIKS''. 

Odznaczenia: 
Medal X-lecia PRL (1945 r. ) 
Złoty Krzyż Zasługi (1955 r.) 
Srebrna Odznaka Zasłużonego Pracownika Łączności 
(1970 r.) 
Krzyż Kawalerski 
Brązowy Medal 
ju'' ( 1970 r.) 

Orderu Odrodzenia Polsk1 · (1969 r.) 
,,Za Zasługi dla Obronności Kra-

Srebrna Odznaka im. Janka Krasickiego (1972 r.) 

Prace w zbiorach: 
~Auzeum Narodowego w Warszawie i Krakowie, Wro­
cław Ossolineum, Muzeum Zamkowego w Malborku, Mu­
zeum Miejskiego w Toruniu, Muzeum Sportu i Turystyki 
w Warszawie, Gabinetu Rycin Biblioteki Jagiellońskiej 
w Krakowie, Uniwersytetu w Cambridge, Gabinetu Rycin 
w Berlinie. 

• 

UDZIAŁ W WYSTAWACH: 

1947 

1949 

1950 

1951 

1953 

1955 

1956 

1957 

1958 

1959 

3 Ogólno•polski salon. Mala,rstwo, rzeźba, grafika, Poznań, 

Pałac Targowy (Pawilon nr 3) 
Wystawa 9 grafików, Kraków, Pałac Sztuki 
Wystawa ekslibrisu pols·kiego 1939-1947, Paryź, Bibliothe­

que Natio·nale 
I negr-oda za projekt dyplomu sportoweg,o PZPN 
Wystawa ,,Praca", malarstwo i grafika, Kraków, ZPAP 
li Wysta,wa· 9 gra,fików, Kraków, Pałac Sztuki; Radom, 

Muzeum Miejs1kie; Tarnów, Gliwice, Olsztyn, Gdańsk, Łódź, 

Bydg·oszcz, Wrocław, Sopot 
Twaalf exlibrissen door poolse grafici voor nederlandse 
bibliofielen, Amsterdam, Uitgegeven door C. W. Bieling 
I Ogóln•o.p,ols•ka wystawa plastyk i, Warszawa, Muzeum 

Nairodowe 
Ach! ex - musicis door P-oolse grofic i, Amsterdam, 

Uitgegeven do-or C.W. Biel ing 
Exhibition -of Polish llustrati·on and Book C•over s, Londyn 
Ogóln-o,polska wystawa 'ksiąźki i ilustracji, Warszawa, 

Zachęta, 

Ili Wystawa 9 grafików, Kraków, Pałac Sztuki; Nowy Sącz, 

Byt,o,m, Jelenia Góra, Nowa Huta, Piotrków, Lublin, Szcze­

cin, Tarnów, Przemyśl 
Wystawa grafików krak•owskich, Nowa Huta, CBWA 
IV Wystawa 9 grofi,ków, Kroków, ,,Dom Plastyków"; Zaka­
'pane, N,owy Sącz, Gliwice, Łódź, Inowrocław, P!,ock, Toruń, 

Bydgoszcz 
li Ogólnopolska wystawa ilustracj i, plakatu i dr,obnych form, 

Warszawa, Zachęta, 

Konkurs na, znak Filhar-monii Nar•od,owej - I nagroda 
Wystawa polskiej grafiki, Charlottenborg, Kongena ·Nytor 
Wystawo polskiego plakatu i ilustracji ksiąźkowej, (,objazdo­
wa) Tien-sin, Munden, Charbin, Uchań, Czuncin, Na.nkin, 

Sza,nghaj, Kanton 
V Wystawa 9 grafików, Kraków, Pałac Sztuki; Nowa Huta, 

Szczecin 
Wystawa' polskiej grafiki, Kanada, USA 
Wysta,wa grafiki, ilustracji ,ksiąźk,owej i plakatu, Berl in 

Hamburg, K-olonia i inne miasta 
Wystawa współczesnej gra.fiki polskiej. Wysta·wa z okazji 
De,kady Kultury P•olskiej w Wilnie, Wilno, Państwowe Mu­

zeum Sztuk Pię,knych 

K-onkurs na znak IUOTO, Ge·newa - I nagroda 
Wystawa ekslibrisów grafików warsza,ws·kich, Warszawa, 

Salo·n Wydawnictwa „Iskry" 
li nag-reda, za ~nak POSF 
Wystawa 9 grafików 'krakowskich, Zam•ość, Muzeum; Lub­

lin-Br-onowice, ,,ZOR"; Lublin, CBWA 



1960 VI Wystawa 9 gra1i,ków, Kraków, Pałac Sztuki 

Konkurs •na ,odzna,kę Narciarskich Mistrzostw Świata (FIS) 

w Za1kopanem w 1962 r. - I nagroda 
Konkurs na „Najlepiej wydaną ,książkę roku" - li ,nagroda 

1962 Wystawa 'książki i ilustracji. P•olskie dzieło pla,styczne 

w XV-lecie PRL, Warszawa, Zachęta 

Wystawa grafiki reklamowej. Polskie dzieło plastyczne w 
XV-lecie PRL, Warszawa, Zachęta 

1963 I Biennale „Exlibris współczesny", Ma·lbor•k, Muzeum Zam­
kowe - dy1plom hon•orowy za zestaw pra,c 

1964 Ogólnopol ska wystawa ilustracji książkowej, Warszawa Za­

chęta 

Wystawa polskiej gra,fiki •książk,owej (wybór z ogólno,polskiej 

wystawy ilustra,cji ·książkowej, Warszawa, Zachęta, 1964), 
M•oskwa, Państw,owe Muzeum im. Pusz,kina; Ryga, Państwo­

we Muzeum Sztuki; Lips1k; Berlin, Neue Berliner Ga­

lerie (1965) 

1965 V lnter,na,tionale Buchkunst Ausstellung IBA. Międzynar•o­

dowy 1k,onkurs twórców książ·ki na koncepcję graficzną dzie­
ła Szeks•pira. Udział w 1k,onkursie ,na, najlepiej wydaną 

,książkę - li nagr,oda za najlepiej wyda·ną ,książkę H. Sien­

kiewicza - Krzyżacy, Lipsk 
Wystwa polskiego ekslibrisu, Londyn, Instytut Kultury P,ol­

skiej 
Konkurs na zna-k Tea,tru Wielkieg,o - dwie li nagr•ody 

1966 · Wysta·wa polskiego e·kslibrisu, Budapeszt, Ośr•odek Kultury 

Polskiej 
Wystawa polskieg,o ekslibrisu, Budapeszt, Dom Kultury 
przy fa.bryce Hiraótechnikai Vóllalat 

Wystawa polskiego ekslibrisu, Buda1peszt, Bibl ioteka im. 

Szechenyi 

1967 Ili Międzynarodowe biennale exlibrisu współczesnego, Mal­
bork, Muzeum Za.mk•owe 
Międzynarodowa wystawa exlibrisu muzycznego, P•oznań, 

BWA 
Ogólnopolska wystawa grafiki książkowej. Udział w ogólno­
polskim konkursie (w grupie A) na ilustracje do literatury 
pięknej, Warszawa, Zachęta 
Wystawa ilustracji książ1kowej do dzieł Henryka Sienkiewicza: 

Jan Marcin Szancer - rysunek, Stanisław Ti:ipfer - drze­
woryt, Kielce, Klub Nauczyciela; Ra,d,om, Dom Esterki; Bu­

s1k•o-Zdrój, POK 
Wystawa ilustracji książkowej i plakatu polskiego, Londyn, 
Instytut Kultury Pols•kiej; Le L,ocle, Musee du Locie 

1968 Międzynar,odowa wystawa fila,teli styczna „Tematica Poznań 

68", z okazji 75-,lecia ruchu fila•telistycznego w P•olsce, P•o­

znań - dyplom za projekty pol skich znaczków pocztowych 
2 Trienna,le rysun·ku, Wrocław, Muzeum m. Wrocławia 

I Wysto,wa pr,oje:któw 1polskiego z,na.c.!ka poczt,oweg,o, War­

szawa, Galeria Sztuki ZPAP 
1969 Pierwsza ,ogólnopolska wystawa znaków gra,ficznych, War­

szawa, DA,P - dyplo1m ZPAP za ,osiągnięcia w ,dziedzinie 
pr,oje,ktowania znaków, w szczególn,ości za znak Filha.rm•o•nii 

Narodowej w Warsza·wie; następne po:kazy: Poz·nań, BWA; 

Łódź, OPS; Wrocław, Muzeum Śląs•kie; Rzeszów, Kawia,rnia 

Do,mu Sztuki (1970) 
VII Wystawa ilustracji dla dzieci, Warsza,wa, Ga·leria Sztuki 

ZPAP 
1970 Muzy•ka w grafice użytkowej, Bydgoszcz, BWA; Toruń, BWA 

XII Wysta.wa jugosł,owia,ńs1kiej ilustracji z udziałem wysta•w­

ców zagranicznych ,pn. ,,Złote Pióro Belgradu - 70", Bel­
grad, Muzeum Sztuki St,os,owanej 

1971 Grafika w Polsce Ludowej, Warszawa, Zachęta 
Wystawa ekslibrisów p,od ha,słem ,,Artyści - A,rtysto•m", 
A,peldoorn, Gemeentelijke van Ree1kum Ga,lerij 

1972 Konkurs na emblemat li Kongresu Nau1ki P-olskiej - I •nagr,o­

da 
1973 VI Międzynarod,owe bien•nale exlibrisu współczesneg ·o, Mal­

bork, Muzeum Zam·k•owe 
I Międzynarodowe quadriennale małych . forn1 graficznycl1, 
Bańska Bystrzyca, Oblastnó Galeria 
Pięć wie•ków eksli·brisu •polskieg·o. Wystawa, ze zbiorów Bi­

blioteki Nar-odowej, Warszawa, Biblioteka, Narodowa 

Wystawa polskiej grafiki ksiąź1k,awej, M•oskwa, Dom Związku 

Plastyków ZSRR 
1974 V Międzynarodowe biennale grafiki. Grafika w Krakowie 

1945-1974, Kraków, Muzeum Narodowe 
1976 Wystwa indywidualna grafiki, Tar.nów, BWA 
1977 Polscy współcześni artyści książki, Praga, Państwowa Biblio­

teka Na,rodowa 
. 

1979 Sport w sztuce. Wystawa zorganizowana z okazji 60-lecia 
P,olskiego Komitetu Olim•pijskiego, Warsza•wa, Zachęta 

• 
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SPIS PRAC 

GRAFIKA 

1. xxx, drzew,oryt, 9 X 9 cm. 
2. P•ortret pr•ofesora CH., 1939, drzeworyt, 8,5 X 5 

3. xxx, 1939, drzew,oryt, 6 X 6 

4. xxx, 1939, akwa~inta, 6X6 
5. Kapliczka św. Walentego, Tarnów, 1940, drzeworyt barw-

ny, 14 X 11 
6. xxx, 1941, drzew•oryt, 4X3 
7. Samotna grusza•, Tar•nów, 1942, drzew,oryt, 6,5 X 4,5 

8. źreba•k, 1942, drzeworyt, 6,5 X 4,5 
9. Kościółe,k z XV1II w., Tarnów, 1942, drzeworyt, 13 X 9 

10. Oficyna, Tarnów, 1943, drzeworyt, 10X8 

11. Autoportret, 1943, drzew,oryt, 7 X 5 
12. Bezdomny, 1943, drzeworyt, 20,5X 14,7 

13. Kibic, 1943, drzeworyt, 10 X 8 
14. Bra,t Hilary, 1943, drzeworyt, 9,5X8 
15. Karykatura inżyniera W., 1943, drzeworyt, 14 X 10,5 

16. 66, 1944, drzeworyt, 17 X 13 
17. Piotr Wysocki, 1945, drzeworyt, 5X4 

18. Stary Tarnów, 1946, drzew•oryt, 11 X 9,7 

19. Głowy, 1946, drzeworyt, 7,8 X 5,5 

20. K•onsptranci, 1946, drzeworyt, 15X 13,5 
21. Kolekcjoner, 1946, drzew,oryt, 15 X 10,3 
22. Colombina, 1946, drzeworyt, 9,2 X 8 
23. M-odel,ka, 1946, drzeworyt, 14,5 X 7,2 
24. Macierzyństwo, 1948, drzew,oryt, 7 X 7,5 
25. Dama z para s•olką, 1948, sucha igła, , 20 X 12,5 

26. xxx, 1948, sucha igła, 12,5 X 10 
27. ,Planty, 1949, drzeworyt, 16 X 19,5 

28. Poznań, 1949, drzeworyt, 15 X 19,5 
29. Norwid, 1949, drzeworyt, 14,5 X 9 
30. żołnierz pok•oju, 1950, drzew,oryt, 20 X 15 

31. z sz,op'ką, 1952, drzeworyt, 6,5 X 3,5 
.32. D,z,i,e,c.i ,u'lii1cy .I, 19512, d:rze1w-o,ryt, 9 X 7 

33. Dzieci ulicy li, 1952, drzeworyt, 9X7 
34. P,odwórk,o I, 1952, drzeworyt, 15,5X 7 

35. P•odwórko 11, drzeworyt, 15,5 X 7 
36. Wyprawa po choinkę, 1952, drzeworyt, 5,5 X 8 

37. Magdalenka, 1953, drzew•oryt, 20X15 
38. Autoportret, 1953, drzeworyt, 10,5 X 9 

39. Gęsi, 1956, drzeworyt, 16,5X21 
40. Konie, 1956, drzeworyt, 15,5 X 10 

41. Za, miastem, 1956, drzeworyt, 11 X 9,5 
42. W ogród:ku, 1956, drzew,oryt, 14,5 X 11 

43. A!<t, 1956, drzew-oryl, 21 X 16,5 

• 

44. Pasjans, 1956, drzew,oryt, 9,3 X 11 

45. Un ik, 1956, drzeworyt, 30 X 40,5 

46. Pejzaż z gór, 1958, linoryt, 15 X 25,5 
47. Pejza,ż zimo·wy, 1958, linoryt, 19 X 26,5 

48. Berlin, 1958, litogra-fia, 30,5 X 39,5 
49. Śniardwy, 1959, a1kwaf,orta, 24,5 X 32 
50. Kompozycja I, 1959, drzeworyt, 30,5 X 21,5 

51. Kom'pozycja li, 1959, drzeworyt, 34 X 24 

52. Przerywnik , 1960, drzeworyt, 4,5 X 4 
53-58. Krzyżacy, H. Sienkiewicz, 1960, drzeworyt dwukoloro-

wy, 17 X 11 
59. Krzyżacy, H. Sienkiewicz, 1960, drzeworyt dwukolorowy 

60. Inicjały, Krzyżacy, H. Sienkiewicz, drzeworyt 

61. Da·wid, 1961, drzeworyt, 12 X 10,5 
62. Pan,orama Warszawy, 1961, drzeworyt, 6,5 X 24 
63. Panorama Warszawy, 1961, li-noryt, 21,5 X 60 

64. Krystyrla,, 1961, lin,oryt, 42 X 25,5 

65. Duet, 1961, linoryt, 31 X20 
66. Połów, 1962, lin,oryt barwny, 24 X 40 
67. Połów 2, 1962, linoryt barwny, 24 X 40 
68. K,ompozycja I, 1962, linoleum - r•otaprint, 30 X 20,5 
69. Kompozycja li, 1962, linoleum - rotaprint, 29,5 X 20 
70. K,o·m'pozycja 111, 1962, linoleum - rotaprint, 17,5 X 26,5 

71. Mazury, 1962, linoleum - r•otaprint, 29,5 X 20 

72. xxx, 1962, linoleum - ·rotaprint 

73. Warsza.wa,, 1965, ak·wa,f-orta, 15X 15 

74. Akt, 1965, akwa,f,orta, 25 X 16 
75. Szopka ,krak,ows•ka-, 1965, drzew,oryt, 9 X 5,5_ . 
76-81. Kronika Olsztyńska, K. I. Gałczynsk1, 1970, drzeworyt 

5,5 X 8,5; 18X10; 17,5 X4; 17X 10; 17 X 14; 18 X 10 

RYSUNKI 

1. Aut•oportret, 1944, ołówe,k 

2. Colombina, 1946, tusz-piórko 

3. xxx, 1948, piórko 
4. xxx, 1948, p iórko 
5. Przejażdżka, 1948, piórko 
6. Nasze podwórko, 1952, tusz-p iórko 

7. Macierzyństwo, 1953, tusz-piórko 

8. Głów1ka, 1954, ołówek 
9. xxx, 1955, piórk•o • 

10. xxx, 1955, tusz-piórk•o 
11. Mielnik, 1956, tusz 
12. Mielnik, 1956, piórko 

13. Neapol, 1957, piórk•o 

14. Wenecja I, 1957, piórko 



15. Wenecja li, 1957, piórko 

16. Autoportret, 1960, piórko 
17. P,ortret Tadeusza B., 1960, piórko 
18. xxx,. 1965, piórko 
19. Główka I, 1966, piórko 

20. Główka li, 1966, piórko 
21. Chram, 1967, tusz 

22. Wieś pod Erewa·niem, 1967, tusz 
23. A1kt, 1968, tusz 
24. Mazury, 1970, piórk•o 

EX LIBRISY 

1. Ex libris Związku Legionistów w Krakowie, 1938, •drzeworyt 
2. Z •książek Sta,szka Tópfera, 1940, drzeworyt 

3. Ex libris Gertrudy Musie•lewsk'iej, 1941, drzeworyt 
4. Ex libris Heleny Ka.9przak, 1942, drzew•oryt 

5. Ex libris Aleksandra1 Stolars•kiego, 1942, drzeworyt 
6. Ex libris Trudki i Stasz,ka·, 1943, drzew,oryt 
7. Ex libris Trudlki i Sta,szka, 1943, drzew,oryt 

8. Ex libris Jerzeg.o Kra,mma, 1943, drzew,oryt 

9. ,Ex libris Ję,drka, Kloc·ka, 1944, drzeworyt 

10. Ex libris Mieczysława Kobylańskiego, 1944, drzeworyt 
11. •Ex 1li1bris Trudki i Staszka,, '1944, drzewo,ryt 

12. •Ex libris Gertrudy Musielewskiej, ·1944, drzeworyt 

13. Ex li'bris i ·nż. Karola Hullega (2 wersje), 1944, d,rzeworyt dwuk,o-
k,ol•or,o,wy 

14. Ex libris inż. Lolka Hullego, 1944, drzeworyt 
15. Ex ,libris A. Ba•na·ch, 1945, drzeworyt 
16. Ex libris A. B., 1946, drzeworyt 

17. Ex libris Anny i Jerzego Turowiczów, 1947, drzeworyt 
18. Ex libris Frank Cox, 1947, drzeworyt 
19. Ex libris J. Woźniakowskiego, 1947, drzeworyt 
20. Ex libris dr Krystyny Piaseckiej, 1948, drzeworyt 
21. Ex libris A. B., 1948, drzeworyt 
22. Ex libris Paul Cazin, 1949, drzeworyt 

23. Ex libris J. Szczepańskieg•o• , 1949, d,rzeworyt 
24. Ex libris C.W. Bieling, 1949, drzeworyt 

25. Ex libris Dr Pasenkiewicza Kazimierza, drzeworyt 
26. Ex libris WJHB Dandberg, 1949, drzeworyt 
27. Ex libris Ruth Buczyńskiej, 1949, drzeworyt 

28. •Ex Musicis Anton van der Horst, 1950, drzeworyt 
29. Ex libris Heleny Stefana K., 1951, drzeworyt 
30. Ex libris „P,rawda", 1952, drzeworyt 

31. Ex libris He,leny Stefana Kcoza,kiewiczów, 1953, drzeworyt 
32. Ex libris Antoniego G,ołu'biewa, 1955, d,rzeworyt 

33. Ex libris Francesco Ąalcanover, 1956, drzeworyt 

34. Ex libris SB, 1958, drzeworyt 

35. Ex libris D.W. Dziaków, 1960, drzeworyt 
36. Ex libris Czesława. Kuleszy, 1960, drzew-oryl 

37. Libe,r Hyacinthi Siwiński, 1960 drzeworyt dwukolorowy 
38. Książka Joanny Siwińskiej, 1960, drzw,oryt dwukoloro,wy 

39. Ex libris 600 lat Księgarstwa P,ols•kiego, 1964, drzeworyt 

40. Ex libris 600 lat Księgarstwa Polskieg,o, 1964, drzeworyt 
41. Ex libris dr Hanki i Tibora Csorba, 1964, drzeworyt 

42. Ex libris C. J. Lewandowskich, 1965, drzeworyt 
43. Ex libris Młoda Fronte, 1965, drzeworyt 
44. Ex libris dr Klimczaka, 1966, drzeworyt 
45. Ex libris Krystyny, 1966, drzew,oryt dwu•kolorowy 
46. Ex Photographicis Trudy Tópfer, 1966, drzeworyt 

47. Ex libris mgr Jana Zapały, 1966, drzew•oryt dwuko,tor,owy 
48. Ex Musicis, 1967, a·kwafo,rta 
49. Ex Musicis G. Tópferowej, 1967, akwaforta 

SO. Ex Musicis Trudy Topfer, 1967, akwaf•orta 
51. Ex ·libris Adama Ostrows'kieg•o, 1967, d·rzew,oryt 
52. Varsaviana Wacława T. Zawadzkiego, 1967, drzeworyt 

53. Ex libris Mieczysła•wa Pawłowskieg,o, 1967, drzeworyt 
54. Ex libris dr Tadeusza Otto, 1971, drzeworyt 
SS. Książka Barbary, 1972, drzeworyt 

56. Ex libris Mietka, 1972, drzeworyt 
57. Ex Musicis M. Majews•kieg,o, 1972, suchoryt 

58. Ex li·bris Alf,onsa Karneg•o, 1972, drzeworyt 
59. Ex libris Dom Książki 

60. Ex libris Klubu Ksiąźki 
61. Ex libris Pedago.gicznej Biblioteki Wojewódzkiej i m.st. War-• 

szawy 
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